
numeru mk. 5.
Rok XII.

±
A a r e s  dla l istów i depe sz  

„Iskra*,  Sosnow iec .

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p rzesy łk ą  p o c z to w ą  

mit. 125 mies ięcznie.

Odd ziały własne: W B ę d z i ­
nie ul. Małachowsiriego 
9, w Dąt>row»* ul. S ien 
kiewicza.  6. Telefon 73.

1
Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 

s t ro n ie  wiersz  pe t i to ­
wy . . .  m k .  30— 
na III s t r o m e  m k .  25— 
Da IV s t ron ie  m k .  20— 
n ad e s ła n e  za w ie r s r  
g a r m o n t o w y  m k .  50— 
D r o b n e  O g ł o s z e n i a  po 
mk.  1 .50za wyraz .  Na j­
mniej sze  d r o b n e  o g ł o  
sze m e  m k .  15.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
szeń r e d a k c j a  n i e  o d p o ­
w i a d a . -----------

R e d a k c j a  1 A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  się p o d  Nś 4. 
p r z y  u b c y  S t a r o s o s n o -  
w i e c k i e j  w S o s n o w c u .

Cena
34. Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Niedziela 3 kwietnia 1921 roku.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

II

Górnośląska Hurtownia Drogeryjna Tow. Ake.
w  B Y T O M I U .

IMPORT i E K SPO R T
Farmaceutycznych i Kosmetycznych Specjalności!

Górnośląska Centrala
^Farmaceutycznych i Technicznych Chemikalji.^

FARBY. POKOSTY. LAKIERY.

J A N  K O W A L
P rofesor Gimnazjum P ań stw ow ego  w S osnow cu

po  k ró tk ich  c ie rp ien iach ,  o p a t rz o n y  św. Sak ram en tam i ,  p rzeży w s z y  la t  48 
zasną ł  w B ogu dnia  20 m arca  w K ra k o w ie  i tamże p o chow anym  z o s ta ł .

N ab o żeń s tw o  ż a łobne  za  spokó j  du szy  J ego  odbędzie  się  w k o ­
ś c ie le  p a ra f ja lnym  w B ędz in ie  w ś ro d ę  dn ia  6-go k w ie tn ia  o godz.  9 rano  
na k tó re  z ap ra s z a  k rew nych ,  k o le gów  i znajom ych  f

S t roskana  Żona z Synami.

PokÓ] został  w reszc ie  Z 9 W 9 f t y l
Wracają do swych normalnych przedsiębiorstw przedwojennych

P. T. Kupcy i przemysłowcy.
Nie używajmy więcej dla reklamy kosztownych dziś druków, w 
postaci okólników, cenników, ofert i t p ; ich miejsce o 75 proc.

taniej i skuteczniej 
zajmą dziś ogłoszenia w pismach, czytanych przez wszystkie 
zainteresowane sfery handlowe w całej Rzeczypospol. Polskiej.

Wybór pisma i efektowny tekst  
wskaże i zredaguje bezpłatnie, wzgl. przyjmie po cenach redak.

Biuro dzienników i Ogłoszeń I. KOKOTEK, Będzin,
M ałachowskiego 35.

Akc. Tow. „PERUN 99

Poleca ze składu w S O S N O W C U  ul. Piłsudsk ego 4.
Ti  c u  Wszelkie aparaty i przyrządy i /Acam
T L E N .  (j0 Sp a w a n ja  j cięcia metali.

WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE 
Specjalność roboty aluminjowe, kotły i pompy. 

Przedstawicielstwo i wyłączna sprzedaż 
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 

I n ż y n ie r o w ie
Babiński, Maleszewski i W. J a g ie łło w ie

Po p leb iscycie .

Rozruchy komunisty ezne w  fłiemezeeh

Jeszcze jeden Gdańsk?
Londy n,  2 kwietnia.

(T e le g r .  wł.).

„M anches te r  G u a r d i a u “ 
w s k a z u j e  na m ożl iw ość  r o z ­
w iąz an ia  sprawy G ó r n e g o  Ś l ą ­
ska na s posób  gdański ,

(P i smo rzeczone za wsze  w y ­
s t ęp u je  wrogo względem  P o l ­
ski  i na jp ra w d o p o d o b n ie j  p o ­
b ie ra  su b s y d ju m  od teu tonów ,  
u aDglików bo w iem  kup ują  
s y m p a t i ę  z a ró w n o  bandyci  
n iemieccy jak  i zb rod nia rze  
Ro»jl bolszewickiej .  Przyp.  
red.).

Podziękowanie  dla  plebiscytowej  
komisj i  a l j anckie j .

Bytom ,  2 kwietn  a.

Dono szą  z Opola,  że p l eb i ­
scy to w a  k o m i t j a  al jancka o 
t r zy m a ła  za puś  e d u u t w e m  
del eg a ta  rz ądu  ang e ls ioego w 
O p  nlu go rą ce  po dz iękow an ia  
1 po winszo wan ia  w y s to s o w an e  
p i z^ z  lorda  Curzona  w imie­
niu rządu  a n g i r l i k e g o  za 
św ie tne  spełń  em e  obow iąz  
ków w czas ie p leb  scytu.  J e ­

dnocześnie  dono szą ,  t e  d e l e ­
ga t  n iemiecki  przy komisji  ks. 
H a t / f - l d ,  żegnając  się z gen.  
L e  R o n d em ,  dz  ęk o w ał  m u  za 
j e g o  bezsl t  o nność  w czas ie u- 
rzędowaoia .

Wykreślanie linji graniczne) 
na Górnym Śląsku.

W a r s z a w a ,  2 kwietnia .
„N aród"  d o w iad u je  się, że 

pr? e  wodoiczący komisj i  mię­
dzysojuszniczej  na G.  Śląsku,  
gen.  Le Rond, przy w y k r e ś l a ­
niu lmji grani  znej między 
P o l s k ą  a Niemcami na G ó rn y m  
Ś lą sku,  wobec żądan ia  pos ła 
Kor fantego,  włączenia  do o b ­
sza rów polskich  mias ta Koźle,  
wazn e |  o poi tu na Odrz e ,  za­
p ro p o n o w a ł  W ' a r a i a n  kolej
k luczborską ,  łą<zącą Poznań  z 
o k i ęg am t  p rzem ys ło w ym i ,  a 
prz^z  nie i z K iak o w em .

(Telegram ten po tw ie rdza
naszą  inform. Cię, p o d a n ą  przed 
4 dniamf,  p o w tó rz o n ą  przez  
„Kur.  Warsz .*  jako depeszę  
własną .  Z  ‘ „Kurierem W ^ r sz . "  
pow tó rz yły  wiadomość tę
w szys tk ie  niemal  p isma p o l ­
skie.  Przyp.  red.)

Zastrzelenie przywódcy 
komunistów w Berlinie.

Berl in,  2 kwietnia.
(T< 1. wł.)

Znany ber l iński  p rz yw ódca  
kom un is ty czn y  Syl t  p o s t r ze lo ­
ny został ,  g dy  chcia ł u e e c  z 
więzienia  prezyd ju ru  policji.  
Syl t  zm a i ł  na sku tek  o d n i e s i o ­
nej rany.

Komuniści n iszczą kopalnie.
E ssen ,  2 kwietn  a. 

(Tel, wł.)
Komuniści  napadl i  wczoraj  

na skład  m a te r i a łó w  w ybuebo  
wych kopalni  „R hem -P re ossen"

pod H a m b o r n  i zabrali  wielki  
zapas  d y n im ltu ,  przy pomocy  
k tó rego chcieli  wys adz ić  w 
p o w ie t r z e  „S zyb  V". Szyb za ­
machowi  me uległ,  ale wybuch 
byi t ak  s luy, że runął  jeden  z 
wysokich k o m i D Ó w .  Pod g r u ­
zami  zginęło ki lka osób.  L i ­
czba rannych  jest  znaczna.

Zamach na s tac ją  kolejową.
Berl in ,  2 kwietnia.

(Tel.  wł.)
Na p o czd am sk ą  s tac ję  kole­

j o w ą  komuniści  wykona l i  wczo­
raj  zamach d y n am i to w y .  Sżńo-  
d a  ma te r ja ln a  jes t wielka,  ale 
oi ar  w ludziach nie było.

Górny Śląsk a czerwona 
międzynarodówka.

Sosnow iec, 3 kwietnia.

Ilekroć międzynarodówka 
stanie oko w oko z powa­
żną, żywotną kwestją, ile­
kroć przyjdzie jej rozwią­
zyw ać w praktyce, w życiu  
codziennym  hasła m iędzy­
narodowego braterstwa pro- 
letarjatu, tylekroć nie wie, 
co ma zrobić z tym fantem, 
Pryncypja socjalistyczne nie 
przeszkadzają jej wcale 
strzelać głupstw lub tragi­
cznych omyłek, a upragnio­
nemu braterstwu stają wciąż 
na przeszkodzie zapozna­

wane lub niedoceniane przez 
towarzyszy kwestje narodo­
wościowe.

A już Polska ma specjal­
ne szczęście w tej m iędzy­
narodowej miłości.

Tak było podczas wybu­
chu wojny europejskiej, kie­
dy to szajdem anowcy, nie­
pomni swej idei, stanęli w 
pierwszym szeregu military- 
zmu niem ieckiego, i mimo 
tego, iź nie mogli nie wie­
dzieć, iż to ich ojczyzna 
wywołała tę okrutną wojnę,

strzelali z zimną krwią do 
francuskich towarzyszów, 
broniących swej ojczyzny i 
aż do ostatniej nieomal chwi 
li głosowali w parlamencie 
za kredytami wojennymi.

Tak było, kiedy hordy 
bolszewickie szły na W ar­
szawę; rozpoczął się wtedy 
pod znakiem międzynaro­
dowej miłości bojkot mię­
dzynarodowych związków  
zawodowych, skierowanych  
w pierś polskiego chłopa i 
robotnika, broniącego z roz­
paczą w s<D’"'u swej ojco­
wizny.

Tak b v : kiedy to W ę­
grom zai: . Tła m iędzyna­
rodówka śmiercią głodową 
i przerwała połączenie ze 
światem, dlatego tylko, że 
ci bronili się przed między­
narodową szajką morder­
ców.

Tak wreszcie jest i obe­
cnie, po plebiscycie na G. 
Śląsku. Do chwili plebi­
scytu cicho jakoś było na 
szerokim św iecie socjalisty­
cznym o ucisku polskiego  
robotnika przez niemiecki 
kapitalizm. Ba! jeśli uchy­
limy nieskromnie troszecz­
kę zasłony, to ujrzymy, że 
niem ieccy socjaliści nie czu­
li wcale a wcale inklinacji 
do PPS. na G. Śląsku i 
gdzie mogli, podstawiali jej 
nogę zapewne w imię zasa­
dy: „Proletarjusze w szyst­
kich krajów łączcie się!“ 
A le dopiero możliwość od­
padnięcia G. Śląska od 
Niem iec wywołała gwałto­
wne objawy miłości do pol­
skiego proletarjatu ze stro.
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Dziś i dni następne
Potężny film ! Tylko dla dorosłych!

„Królowa Draga“
—  czy l i  —

„Krwawa noe w Serbji"
Nastrojowa epopea historyczna z rewolu­

cji serbskiej w 7 cz.

Praw dziw a Ą  | Cud 
sensacja!  /A l i  O II S  * techniki!
Od poniedziałku 4 kwietnia na ekranie „OAZY” ukaże się obraz

„20.000 mil żeglugi pod wodą“
Rekord  techniki wojennej

f D ra m a t  w o je n n y  w  6 cz . w  w y k o n a n iu  n a jle p s z y c h  s i ł  a m e ry k a ń sk ic h , w  o b ra -  
z ie  ty m  w id z im y  z a ż a r te  w a lk i ło d z i  p o d w o d n y c h  z  o k rę ta m i w o je n n y m i.

Od środy 30-go 
marca do 3-go 
kwietnia 1921 r.

—

J J SFINKSU w SOSNOWCU.

,Za podszeptem szału ‘
włoski dramat w 6-ciu częściach w roli głównej 

F ran c iszk a  Bertini.

ANONS! Od 4-go kwietnia. ANO NS!

J E J  B Ł Ę O N Y  K R 0 K “
obraz wytwórni B-eia PATHE w Paryżu.
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Od 29 m a rc a  do 4  kwietnia 1921 r .
'! ]

R ó ż a ^ =
Stambułu

Wielki film egzotyczny w 5 cz. według operet­
ki F a l l a  z F r a n c e s c ą  M a s s a r y

w roli głównej.

ny niemieckich kolegów. 
A gdy mimo to P P S . twar­
do opowiedziała się za Pol­
ską, gdy zwycięstwo pol­
skie na G. Śląsku je s t ty l­
ko i tylko zwycięstwem 
polskiego robotnika i chło­
pa, gdy polski robotnik 
krzyknął pełną piersią, iż 
jest wpierw polakiem a póź­
niej socjhlistą, to wówczas 
nagle został w oczach szaj- 
demanowców i komuny nie­
mieckiej — zbrodniarzem. 
Charakterystyczne! Gdzież 
tu więc jest owe m iędzyna­
rodowe braterstwo?

Czytając głosy p rasy  so­
cjalistycznej wszelkich od­
cieni we Francji, Niemczech, 
W łoszech i Anglji, jnożem y 
odrożnić dwa zasadnicze 
prądy w kwestji górnoślą­
skiej. Pierwszy, znikomy 
zresztą, albo staje wprost 
otwarcie po stronie Polski, 
po stronie polskiego robo­
tnika górnośląskiego! i jego 
prawa do połączenia się z 
Polską, albo też, co jest 
częstszym objawem', pragnie 
namówić oba skłócone obo­
zy polsko-niemieckie do zgo­
dy i wspólnego porozumie­
nia się (nie mówiąc jednak 
wyraźnie, jak  sobie ten ab­
surd w praktyce wyobraża); 
drugi zaś prąd, nierównie 
silniejszy, stoi bez zastrze­
żeń po stronie Niemiec, a 
co za tym idzie, niemiec­
kiego kapitalizmu. Nie zwra­
ca uwagi na tak jaskraw e 
i krzyczące dowody, iż pize- 
cieź polski proletarjusz był 
formalnie duszony za gar­
dło przez kapitał niemiecki,

iż tenże kapitał był, jest i 
będzie zawsze rozsadnikiem 
niemieckiego militaryzmu, 
a więc idei namiętnie zwal­
czanej przez m iędzynaro­
dówkę.

Przypatrzm y się najprzód 
stanowisku niemieckich so­
cjalistów: widzimy tu na­
macalnie owe dwa ścierają­
ce się prądy. Z jednej stro­
ny niezawiśli stają na plat­
formie słuszności i sprawie­
dliwości i głoszą otwarcie 
we „Freiheit", iż „te części 
kraju, w których jest więk- 
kszość polska, powinny być 
bezwarunkowo oddane Pol­
sce z drugiej zaś szajde- 
manowcy i — komuniści 
(kochany konkubinat!) — 
żądają pozostawienia Śląska 
całego Niemcom, oczerniają 
polskie masy proletarjackie 
na Śląsku, napadają i m or­
dują polskich tow arzyszy i 
wreszcie, zapom ocąkłam stw, 
oszczerstw i przekręcania 
faktów zaciemniają sąd to­
warzyszy francuskich -i an­
gielskich, urabiając w duchu 
dla nich przychylnym opinję 
tychże w sprawie plebiscy­
towej. jeden objaw jest 
szczególnie godnym uwagi: 
oto komuniści wszystkich 
krajów nieomal stanęli bez 
zastrzeżeń po stronie nie­
mieckiej. Robotnik polski 
pow inhn sobie dobrze z a ­
pamiętać ten fakt. Komuna 
idzie w sprawie górnoślą­
skiej na jednej linji z naj­
bardziej militarnym kapita­
łem niemieckim.

Zjaw iska to obserwujemy 
również i w Rosji, gdzie

„czysty1* komunizm stwo­
rzył militaryzm, nieustępu- 
jący w niczym carskiemu.

W  Anglji, oficjalny organ 
bolszewicki „Daily Herald" 
głosi otwarcie, iż „oderwanie 
Śląska od Niemiec zaprze­
paszcza sprawę odszkodo­
wań niemieckich i odda wy­
robiony politycznie proleta- 
rjat niemiecki pod jarzmo 
polskich panów". Na po-, 
parcie zaś swych twierdzeń, 
przytacza z prostotą argu­
menty Stinnerów i Simon- 
sów, filarów kapitalizmu.

Najboleśniejszym dla nas 
jednakże jest stanowisko 
francuskich socjalistów. Nie 
mówiąc już o zdecydowa­
nych bolszewikach francu­
skich, w rodzaju tow. H en­
ri Fabrea, k tó ry  w prost wy- 
kpiwa i wyszydza zam ani­
festowaną przez polski p ro- 
letarjat na Śląsku wolę p rzy ­
łączenia się do m acierzy, 
nie wspominając o sek re ta ­
rzu  komunistów, F ro ssa r- 
dzie, k tó ry  mówi że ,,G . 
Śląsk jest niemieckim, a po­
zostawienie go po głosowa­
niu przy Polsce, byłoby 
r z e c z ą  n i k c z e m n ą " ,  to 
nie możemy jednak oprzeć 
się bolesnemu zdumieniu, 
czytając wywody tak  wy­
traw nego publicysty, jakim  
jest tow. Longuet, iż „ ro ­
botnicy śląscy, porównywu- 
jąc swoje położenie z nie­
szczęśliwym społecznym i 
ekonomicznym stanem lu­
dności polskiej, nie mają 
najmniejszej chęci do połą­
czenia się z Polską, w czym 
uświadomiony francuski pro- 
le tarja t powinien im pomóc", 
lub też czytając kiepski ża rt 
tow. A ndre P ie rrea , iż „nie 
można poświęcić wyższych 
interesów ekonomicznych 
ludności śląskiej dla k a p r y ­
s u  e t n o g r a f i c z n e g o " .

A więc, towarzysze fran­
cuscy, którzy przecież bili 
się jak  lwy w okopach pod 
Verdunem, albo przenoszą 
interes ekonomiczny ponad 
najżywotniejsze, narodowe 
dążenia polskiego robotnika, 
albo też jego walkę o wol­
ność, nazywają „kaprysem  
etnograficznym". A Herve, 
ten, który, będąc nieomal 
ślepym, zgłosił się jako o- 
chotnik do szeregów fran­
cuskich na początku wojny, 
milczy. Milczy w tak waż­
nej sprawie.

Nie wierzyliśmy nigdy, 
aby na drodze m iędzynaro­
dowego socjalizmu wykwi- 
tło braterstwo ludów, gdyż 
nie uznawaliśmy teży, iż 
tylko i wyłącznie wrogiem 
ludzkości jest kapitalizm i 
jego ustrój.

Widzieliśmy też aż za 
często tragiczne omyłki i 
nieporozumienia m iędzyna­
rodówki.

Jednakże widowisko, jakie 
wyprawia obecnie, na kon­
to plebiscytu górnośląskiego, 
międzynarodówka w swej 
olbrzymiej większości, jest 
poprostu—potworne: oto w 
walce proletarjatu polskiego 
z niemieckim, już nie m ó­
wimy najeźdźcą, lecz kapi­
talizmem, staje w rzędzie 
sług kapitalizmu.

Tego jeszcze w dziejach 
międzynarodówki nie było!

Sep.

Pod tchnieniem wiosny!..
Pod tchnieniem wiosny 

budzi się św iat: 

uśmiech radosny

i p ierw szy kwiat —  

i pieśń skowronka z  nad pól i łąk , każdego 

dzionka rozbrzm iew a wkrąg. A  kiedy gonie 

echo tych ech, to coś a ż  w  łonie zapiera dech. 

Lecz po rozterce, zbudzone z  snów, radośniej 

serce uderza znózv, aźe nim miota (ju ż Bóg 

‘t  dał 1) pierw sza tęsknota i pierw szy  

s z a ł ! —  /  coś stugłośnie pod zwania tu ż :

o polskie/ wiośnie, o przyjściu z ó r z , o 

pszczółek graniu śród kwietnych gru sz, o 

zm artwychwstaniu zwątpiałych dusz  —  

że padły kopce,

graniczny próg, 

że  rzą d y  obce

skasował Bóg!...

A  choć za g ra ża  plugawy szw ab i fa łs ze  

stw arza , byleby z  łap nie puścić kąska, —  

to, mimo prób, brać górnośląska z ło ży ła  

ślub: „Póty lud w alczy i ginąć ra d , aźe

padalczy zmarnieje g a d ; choć mąki godło 

zdobi mu skroń: ma duszę podłą i krwawą dłoń\u, 

Daremnie za tym  —  dość prusak gniótł: 

„Polak nam  —  bratem ! Polski my —  lud!

Choć przyszłość  g rząska  i w ichrzy w róg: 

nie damy Śląska!... Dopomóż, Bóg!*

Pod tchnieniem wiosny 

budzi się św ia t: 

uśmiech radosny

i p ierw szy kwiat, 

pierw sze kochanie i bicie serc (a co obstanie 
za  mury tw ierdz)  —  i zo rza  zło ta  —  i 

pierw szy św it: na dni żyw ota, na lepszy byt!...

E D W A R D  K Ł O N IE C K I.

Okradanie Polski ze złota i srebra.
Na czele bandy stał S. Warman.

„Naród* og ła sza  dokumenty ,  
s tw ier dzające  d o w o d n i e ,  źe  
w y w ó z  z ł o u  i srebra z Polski  
do N ie m ie c  z o r g a n iz o w a n y  był  
przez  rząd Diem>eckt .  Z s z e r e ­
g u  d o k u m e n t ó w  rzeczon ych  
pr zy ta cz a m y  list s ły n n e g o  zbi ­
ra H o e r s in g a ,  a d r e s o w a n y  do  
w y ż sz e j  dyrekcji  c ło w e j  w e  
W r t c ł a w i u  • do  prezydenta  
pol ic ji  katowickiej .

„Kanclerz R z e s z y  u p o w a ż ­
nił ranie do  udzielenia  p o z ­
wolenia  na bandel monetami  
z łoteml  dla banku d rez d eń ­
sk ie go ,  darrasztadzkiego i n i e ­
m ie ck ie go  banku na Śląsku.  
Zarazem up o w a żn i ł  ma<e bank  
R z e s z y  do  przyznania tym s a ­
m y m  b aako m  p o z w o  enia Da 
zakup i sp rzeda ż  to sy js ki ch  
m o n e t  z ło tyc h i srebrnych.

W  my śl  p o ro zum ie ni a  |  ban­
kami ot rzym uj e  każdy bauk 
j e d n e g o  kupca g ł ó w n e g o ,  a 
ten p ięc iu  p om oc n ik ów .  Dla  
banku R z e sz y  i dla banku  
d a rm sz tadz ki ego  w y z n a c z o n o  
kupca Saulu  W ar m an ą  z K a ­
towic ,  który otrzymał  z g ł ó w ­
nej ko m end y podpisane  p r z e ­
żeranie up e łn o m o c n ie n ie  do  
zakupu.  P ię c iu  po m o c n ik ó w ,  
których na zw isk a  nie są tui

S o s n o w i e c ,  3 kwietnia.

znane , o tr zym ało  r ó w n i e ż  w y ­
kaz, pod pis any  przez k o m e n d ę  
g ł ó w n ą  i mnie .

P i O i / ę  o usuni ęc ie  w s z y s t ­
kich prz eszkód W a r m a n o w i  
i jego  p o m o c n ik o m ,  aby d o ­
s tateczna i lość  z łota dosta ła  
s ię  do  nas przez  gra ni cę  P o l ­
ski,  g d y ż  to w ed le  z a p a tr y w a ­
nia banku R reszy  leży w  na­
s z y m  interesie.  W o b e c  te g o  
upraszam o p ou czen ie  po d w ła ­
dn ych Panu u rzę d n ik ów ,  aby  
W a r m a n o w i  nie i obil i  żadn ych  
trudności .

M ę ż o w i e  zaufania innych  
b aukó w nie są mi j e s z c z e  zna ­
ni. G dy  s ię  to s tanie,  o t r z y ­
ma pan również w y k a z y ,  które  
im Da e t y  d o st arczyć .

Hoersing.
Nasza  policja p o w t n n a b y  

bez w?g'ę  im e  wy tropić  tę szaj ­
kę z łodz ie i ,  którzy okradali  
Polskę ,  a którzy dziś ś m ie ją  
s ię ze w s z y s t n e g o ,  d or ob iw ­
szy  ssę m i l joc ów .

S z s n o w i e c  i Modr ze jów —* 
oto  gd z ie  należy szukać  z b r o ­
dniarzy.

s.



Kalendarzyk.

Dziś Ryszarda 

Jutro Izydora.
Wsch. słońca 5 m .40  

Zachód „ 6m. 33

KRONIKR.
Od r e d a k c j i .  Z powodu 

przypa laj ącego  święta Z w ia ­
s towania N. M. P. następny 
numer „Iskry” ukaże się do­
piero w środę.

R atu jm y s i e r o t y  ś l ą s  
kie . N a k ł a d e m  aetrcj i  p le b is c y ­
t o w e j  T o w .  p o m o c y  c t i a r o m  
w o j n y  w y s z ła  z d r u k u  b r o ­
s z u r k a  p. t. „ R a t u j m y  dzieci  
ś lą s k ie " ,  n a p i s a n a  p rz e z  S t a n i ­
s ł a w a  Beł zę .  A u t o r  s t r e t z c z a  
w  m e j  m a r t y r o l o g i ę  l u d u  ś l ą s ­
k i e g o ,  m ó w i  o j e g o  t ę s k n o c i e  
k u  w oI doś c i  i p o ł ą c z e n i u  z 
P o l s k ą ,  w r e s z c i e  wzt rwa s p o ­
ł e c z e ń s t w o  po lsk ie ,  aby  za ję ło  
s ię  l o s e m  s i e r o t  śląskich, d z i e ­
ci  b o j o w n ' k p w  o p o ł ą c z e m e  
S l a s k a  z M i c i e r z a .

Wezwanie to winno zualeźć 
Odoiwięk gorący.

C z y s t y  d o c h ó d  ze s p r z e d a ż y  
w s p o m n i a n e i  b r o s z u r k i  p r z e ­
z n a c z o n o  na s ie r o c in ie c  im. dr. 
A n d r z e j a  M e l ę c k i e g o  w K a t o ­
wicach .

N ow y m iljoner. We
w c z o r a j s z y m  c ią gn ie n i u  w y g r a ł  
mi l jo n  m a r e k  p o s i a d a c z  rai l jo-  
n ó w k i  Nr. 0.244’449.
N ie z w y k ła  uroczystość .

Ju tro  o 9 Dano na placu 3 go 
maja w Będzinie odbędzie się 
insza połowa. Po mszy rozda­
ne zostaną krzyże „Virtuti mi­
litant" jednemu kapitanowi oraz 
dwom sierżantom.

C u k ie r n ia  w a r s z a w
S k a  w Sosnowcu po kilkuty­
godniowym zamknięciu w dniu 
wczorajszym otworzyła  swe 
podwoie  dla publiczności Z a ­
głębia po gruntownym o d n o ­
wieniu l odświeżeniu.

Nowi właściciele, którymi są 
wyłącznie pracownicy cukierni 
i restauracji ,  me tylko zmie­
niają wygląd wewnętrzny cu- 
kieim,  ale s tarać się będą, by 
ten pierwszorzędny i jedyny 
w całym Zagłębiu zakład stał 
się tym, czym był przed wej- 
ną: ulubionym miejscem scha­
dzek i wypoczynku intel igen­
cji-

Goście  chałatowi, którzy 
urządzili  tu w czasie wojny 
czarną giełdę i wystraszali  pu ­
bliczność, wstępu do cukierni 
mieć nie będą.

Poświęcenia odnowionego lo­
kalu w obecności licznych g o ­

ści i współwłaścic eli dokonał 
ks. proboszcz Plenkiewicz.

Odnowionemu przedsiębior­
stwu życzymy powodzenia.

W pisy . s z k o ln e  dz iec i  
u rz ę d n ik ó w .  W wykonaniu 
uchwały rady ministrów z do. 
7 marca 1921 r., którą prze ­
dłożono na drugi* półrocze 
roku szkolnego 1920(21, moc 
obowiązującą rozporządzenia 
rady rain i t t rówz dnia 27 wrze­
śnia 1920 r. w sprawie wpiso­
wego za dzieci funkcjonarju- 
szów państwowych i zawodo­
wych wojskowych.

Centralna kasa pańs twowa 
oraz kasr  Skarbowe otrzymały 
polecenie honorowania odnoś­
nych asygaacji  władz resorto 
wych.

C ie k a w e  r e w i z j e  i j e ­
s z c z e  c  e k a w s i  r e w id e n ­
c i .  Od  czasu do czasu pewni 
dygni tarze dokonywują rewizil  
lokali (cukierni, restauracji),  
nas tęps twem czego za niesto­
sowanie się fdo godzin handlu 
są dotkliwe kary. choćbv in­
teres  zamknięto tylko o 5 mi­
nut później. Znużeni pracą r e ­
widenci udają  się następnie 
do popieranej  przez siebie 
kn«jpy i tam przepędzają  dużą 
część nocy.

Czy przy wodzie ? — oie 
wiemy,  ale myśi imy,  że na 
taki ziąb, to pije się coś c ie ­
plejszego.

Ł ad n y  c h le b  Przyniesio­
no nain do redakcji  na pokaz 
kawałek chleba pochodzący z 
Pogooi  (ul. Dzika) i wydawany 
ze Stow, spożywczego,  gdzie 
zmieniane są kartki chlebowe. 
Chleb ten to jeden zakalec, 
j ak ż e  go ludzie mogą jeść ?

Ś m ie r t e ln y  w y p a d e k .
Dnia 1 brn. o godz. 87s w,, 
obok fabryki Geistla.  przy ul. 
Lipowej, w Sosnowcu dwaj  
chłopcy Bolesław,  lat 16, i An­
to n 1, lat 18, Gi rnulewiczowie,  
rozbierając granat  ręczny, spo­
wodowali  s loy wybuch. Star­
szy z nich został zabity na 
miejscu, młodszy—ciężko ran­
ny. O  1 wieziono go do szpitala 
hr. Renarda,  gdzie udzielono 
mu pierwszej  pomocy lekar­
skiej; zwłoki s tarszego Garnu-  
lewicza złożono do kostnicy 
tego szpitala.

W styd. Donoszą nam, że 
p. Nikodem Tuszyński ,  znany 
w Dąbrowie restaurator,  za ­
niedbał swój obow ątek,  gd£ż 
jako góruoślązak na listę gło­
sujących nie zapisał się i w 
głosowaniu udziału nie wziął.

Fa k t  tetl bardzo źle świad­
czy o uczuciach patr jotycznych 
człowieka, od którego społe­
czeństwo miało prawo żądać 
spełnienie obowiązku obywa­
telskiego. Chociaż p. N. T u ­
szyński zerwsł  stosunki  z D ą­

brową, bo óstataio sprzedał  
swój majątek i wyjeżdża do 
Poznania, notujemy ten fakt w 
nadziei, że pisma tamtejsze 
notatkę powyższą powtórzą i 
społeczeństwo p o z n a ń s k i e  
przyjmie p. N. tak, j ak  na to 
sobie zasłużył.

W  ten sam sposób postąpi ­
ła żona p. Majera, właściciela 
nieruchomości  i piekarni przy 
ul. 3-go maja.

Społeczeństwo nasze, a zwła­
szcza bracia nasi z za Bryni- 
cy, powinni skrzętnie notować 
nazwiska tych... rodaków.

K o r e s p o n d e n c ja  z  Ro­
s ją -  Obecnie poczta już przyj­
m u j  korespondencję  do Rosji. 
Przyjmowane jednak są tylko 
listy Dierekomendowane, oraz 
pocztówki,  przezoaczone dla 
zakładników polskich, jeńców 
cywilnych i wojskowych,  i n ­
ternowanych, emigrantów,  jak 
również dla uchodźców, któ­
rzy są w Rosji. Opłata  oblicza 
się podług taryfy listów za ­
granicznych, przyczym kores ­
pondencja  od listów wojsko­
wych jes t  wolua od zapłaty. 
Na kopertach tsch  listów t r z e ­
ba dopisać po francusku „Cor­
respondence des pr isoniers de 
guerre".  JAdresy powinny być 
pisane w języku rosyjskim.  
Treść  listu — w językach ro ­
syjskim albo polskim. Listy nie 
mogą zawierać żadnych wia­
domości politycznych, wojsko­
wych, ani handlowych.  Nj i*ży  
też podać adres  wysyłające ro. 
Koperty muszą być otwą te, 
ponieważ listy podlegają c n- 
zurze. Korespondencję  wywozi 
nie poczta, lecz kurjerzy dele­
gacji polskiej do Moskwy.  Oni  
też przywożą z powrotem 1 istyr 
z Rosji  do Polski.

Kto p a s k u j e ?  „Słowo 
Kujawskie" pisze:

Włocławscy robotDicy okryć 
damskich, celem poprawienia  
swego bytu materjalnego,  wy­
stawili swym pracodawcom 
żądania 'podwyżki ich pracy 
zarobkowej  od 25 do 50J[.

Majstrowie, pobierający od 
klijentów ceny codzień wyż­
sze, odmówili żądaniom ro­
botników.

Robotnicy krawieccy zgodzili 
się nadal pracować na dotych­
czasowych warunkach,  jeżeli 
majs trowie zredukują  cenę za 
robotę  od kostiumu,  z paskar­
skiej ceny 9.000 mk., którą 
obecnie od kl ijentów pobierają, 
na mk. 5.Q00 — jaką  pobierali  
2 miesiące temu, gdyż w prze­
ciągu tego czcsu płaca zarob­
kowa robotników nie została 
podwyższona.

Ale żądni paskarskich za­
robków i przyzwyczajeni po­
sługiwać się kosztem wyzysku 
swych pracowników i klijeu- 
tów majstrowie słuszne i uza­
sadnione propozycje odrzucili.

O godziny handlu
Na murach naszego miasta 

ukazało się ogłoszenie magi­
stratu. dotyczące godzin han­
dlu. Przepisy te były uchwa­
lone przez radę miejską w dn. 
28.X.20., a zatwierdzone przez 
ministerjum pracy i opieki 
społecznej 15 stycznia r. b.

Ustawa magistratu zarówno 
pod względem treści, jak i j ę ­
zyka jest dziełem nadzwyczaj 
„kunsztownym", określa ona 
godziny handlu dla najrozma­
itszego rodzaju przedsiębiorstw. 
W ed łu g  przepisów tych wszy­
stkie branże mają inne godzi­
ny handlu. O innej porze ma­
ją być otwierane wędliniarnie 
(9 — 1), o innej jatki (7 — 12); 
tylko przedsiębiors twa nieco 
do siebie „zbliżone", „pokrew­
ne", jak zakłady fryzjerskie,  
kantory i pralnie mają  prawo 
funkcjonowania o jednej  go ­
dzinie.

Niewiadomo,  nomu chciano 
dogodzić redagując i wprowa­
dzając w życie podobną  usta­
wę: czy kupu|ącym, czy sprze­
dawcom. Dla pierwszych po­
dobne przepisy są  krępujące 
i wprost  nieznośne, bo wobec 
nich nigdy, raz wyszedłszy na 
ulicę, nie można zakupić po ­
trzebnych przedmiotów.

Wreszcie  i kupcy nie wszy­
scy mają udogodnienia,  np. 
właściciele sklepów z materja.  
łanai piśmiennymi otwierają 
swe sklepy o godz. 9 i pół, 
(tak „wcześnie" zapewne dla 
wygody dzieci, idących o godz. 
8 i pół do szkoły), a o jede­
nastej zamykają  je i zmuszeni 
są o tak wcześnej  godzinie 
spożywać obiad!

Jeżeli więc ustawa ta Kie 
jest na rękę ani kupującym, 
ani sprzedawcom, to może któ­
remu z radnych miejskich?

Ciekawą jes t też rzeczą, na 
jakiej zasadzie magistrat  ogła­
sza godziny otwarcia kiosków 
kolejowych,  ‘’ rzecież kioski te 
są d ' i  wygody podróżnych,  
którzy n ‘e mogą się w źaa 
nym razie s tesować do gedzit 
magis traekch.

Dla informacji podajemy po ­
niżej przepisy, które już obo­
wiązują  od 1 kwietnia.

1) Sklepy spożywcze (kolo- 
njalne, owocowo - kolonjalne, 
owocarnie  mączno solne, z na­
białem, wędliniarnie, do sprze­
daży spirytualji wyłącznie do 
domów i t. p.) mają być o t ­
warte  od gol7.  9 ej rano do 
1-ej po południu i od godz. 
3-ej do 7-ej wieczorem.

2) Sklepy rzeźnicze (jatki) 
od 7-ej rano do 12-ej w po łud­
nie i od 4 ej popołudniu do 
7-ej wieczorem.

Sosnowiec,  3 kwietnia.

3) Sklepy ‘wyłącznie z pie­
czywem i mlekiem (bez spo­
życia na miejscu i bez sprze­
daży ar tykułów pokrewnych,  
jak masło, śmietaną,  tworóg,  
se r  i t. p.) od godz. 7-ej taoo  
do 12 ej w południe i od godz. 
6-ej do 9-ej wieczorem.

4) Sk lepy  wyłącznie z wo­
dą sodową jako też z wodami 
mineralnymi od godz. 8-ej ra­
no do godz. 10 ej wieczorem.

5) Księgarnie i składy ma- 
ter jałó v piśmiennych od godz. 
9 i pół  rano do 11 i pół przed 
południem i od l ej w połud­
nie do 7-ej wieczorem.

6) Kantory pism perjodycz- 
nycb bez sprzedaży książek 
i materjałów piśmiennych r ó w ­
nież i kioski na stacjach od 
godz. 9 ej do 2 ei i od 4-ej 
do 7 ej wieczorem. W niedzie­
le i dni świąteczne od 8-ej do 
10-ej rano.

7) Sk łady  węglą kamienne­
go, drzewa,  cementu i innych 
mater ja łów opałowych lub b u ­
dowlanych od godz. 8-ej rano 
do 1-ej po południu i od 3-ej 
do 6-ej wieczorem.”

8) Zakłady kąpielowe od 
godz. 7-ej rano do godz. 11-ej 
wieczorem.

9) Zakłady fryzjerskie, fel* 
czecskie i golarnie oraz kan­
tory pism od godz. 9 ej rano 
do 1-ej w południe i od 3-ej 
do 7-ej wieczorem. W  sobotę 
przed południem od 10-ej do 
1-ej i od 4 ej do 9 ej wieczo­
rem.

10) Kwiaciarnie bez sprze­
daży owoców od godz. 10-ej 
rano do 12 ej w południe i od 
3-ej do 9 ej wieczorem.

11) Sklepy galanteryjne,  dy­
strybucje  ze sprzedażą wyro­
bów tytuniowych oraz wszel­
kie inne zakłady istniejące 
przy nich siiłady oraz kantory 
przewozowe,  najem służby do­
mowej  mają być otwarte od 
godz. 9 ej rano do 1-ej po po­
łudniu i od 3 ej do 7-ej wie­
czorem. W. S.
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31.

— Obecny! — odpowiedział  
Jakób!

Usłyszawszy nazwisko Pa ­
wła Harmant ,  młodzieniec o 
kawiarnianych m a n  i t r a c h ,  
drgnął  nagle, utkwiwszy wzrok 
z wyrazem dziwnej ciekawości 
w mężczyznę, który na owo w e­
zwanie odpowiedział:  „obe-
cny“.

— Paweł  Harmant!  — w y ­
szeptał  — alez to imię i naz­
wisko mego zmarłego kuzyna 
mechamka.  Szczególny zbieg 
okol icznoś i, za s t r ! J e gom tść  
ten zdaje mi się pos a-1ać 
trzos dobrze złotem wypcha­
ny; wyborna  izecz, na hooor, 
byłoby odnaleźć w swym kre ­
wnym tak grubą  rybę.

I wpatrywał się bacznie w 
J a k ó b a  Gzraud,  D i e  przeczu 
wającego,  |-k>« wrażenie  sp ra ­
wiło na kuzynie zmarł*g> k o-  
leg* 1*8° przybrane D a z w i s k o .

— To dziwna jednak — m ó ­
wił dalej młodzieniec — wi­
działem kie itś mojego kuzy­
na, a dziś nie poznaje go

wcale... Był młodszym, to p ra ­
wda,  lata zmieniają człowieka; 
ależ przypominam sobie rysy 
jego twarzy i zdaje mi się, że 
w obliczu tego jegomości me 
znajduję najmniejszego podo­
bieństwa. Bądź co bądź, bę­
dę się s tarał  zawiązać znajo­
mość z tą oyóbistością.

W tej chwili zawołano. Owi- 
djusz S o lv e a u l

— Jestem! — odpowiedział 
paryźanio.

Wywoływania  wkrótce się 
skończyły;  wydano rozkaz roz- 
klasyfikowania pasażerów.

Do czarta! — mruknął  Soli- 
rea u  — jakoś  mi się mój plan 
nie udaje. Paraf janm ten p o ­
dróżuje pierwszą klasą, tak 
inżynier Mortimer ze swą cór­
ką Otóż nas rozłączono.  
G tzie on jedzie, do I cha? Do 
New Y uku —• czy bliżej? J e ­
żeli do New Y.uku,  zaczepię 
go przy wylądowaniu;  b e z  je­
żeli wysiądzie w drodze na 
jakiej przystani,  projekt  mój 
przepadn e — zakończył, ude 
r zając się w czoło.

— Jeżeli jadący „drugą" — 
dodał  po chwili namysłu — nie 
webo zą do jadącyih  „pier­
wszą" klasą, *za to jadący 
„pierwszą" mogą z ł a tw ośc ą  
przyjść do iadących „drugą".  
P śle swój b ' 'e t  wizytowy te 
mu Pawłowi Ha  mant, a piżyj-

dzie zobaczyć się ze mną, je­
stem pewny.

Podróżni  ’zajęli wyznaczone 
miejsca, okręt  podniósł kotwi­
cę, mknąc całą siłą par* w 
st ronę Ameryki.

Nazajutrz O  widyusz Sojiveau 
spostrzegł , że podróżujący 
pierwszy klasą wychodził dla 
przechadzki na pokład okrętu; 
miał nadzieję, że i Paweł  Har -  
mant  wyj iz e wypalić cygaro, 
a wtedy łatwo mu będzie zbli­
żyć Się do niego. Zawicdłojgo 
to jednakże.  Jakób Garaud nie 
ukazywał się prawie wcale, 
przepędzając większość dnia w 
s a l o D i e ,  gdzie przebywał  ró w ­
nież inżynier Mort imer ze swą 
córką Noemi. Kilka słów, w y­
mienionych z Mort imerem po­
wiadomiły Jakóba,  że ten pier­
wszy udaje się do New Jorku, 
miejsca twego urodzenia.  Ja ­
dąc sam tamże, nadzorca tym 
więcej życzył sobie poznajo­
mić się z człowiekiem, m o g ą ­
cym w czasie podróży obeznać 
go ze zwyczajami tego kraju, 
i który zarówno w Ameryce 
mógłby mu być przydatnym. 
N e nadarzała 9ię jednali jakoś 
sposobność ku temu.

Trzy dni upłynęły od chwili 
wyjazdu.  Prześliczna pogoda 
Śc ągała na pokład większą 
część podióżi.y>h. Okrę t  sunął 
po morzu gładkiem jak zwier­

ciadło, zostawiając za sobą 
kłęby czarnego dymu i długą 
smugę piany.
. .Qwidyusz Sobveau przebie­
gał między grupami obecnych 
dla upewnienia Jsię, czyli nie 
spotka owego Pawła Hzrmact,  
który mógł być jego  kuzynem. 
Podobnie jednak jak  dni po ­
przedzających, Jakób Garaud 
nie opuszczał salonu.

— Co u czar ta!  — mówił 
tob ie  Owtdyusz — chyba,  iż 
zamykający się tak pustelniczo 
w udosobmeniu par . f jan ten 
musi być chorym. Bądź có 
bądź, upewnić się t rzeba w 
tym względzie.

1 poszedł  do usługującego w 
kajutach, który znał cokolwiek 
język francuski.

— Chciałem prosić pana — 
pizemówił  — o wyświadcze­
nie mi małej przydługi...

— Ach! ves! — odpowiedział  
ang l ik .— O cóż chodzi.

— Opowiem panu. Jeden z 
pasaż-rów pierwszej  klasy, 
którego nazwisko przy w yw o­
ływaniu przypomniało rni naz­
wę moj-go kuzyha zmarłego,  
a k t ó i \ ,  być może, w rzeczy 
samej  żyje...

— Ach yes... to p rawdopo­
dobne.

— Chci t ł em więc rozjaśnić 
tę kwest)ę, a gdy reguła  nie 
pozwala mi wchodzić do k a ­

jut  pierwszej klasy, szanując 
przepisy,  chcę prosić  papa, 
byś raczył powiadomić tę oso­
bistość, że ktoś matący mu 
coś ważnego do powiedzenia 
prosi  go, ażeby wyszedł na 
pokład.

— Ach! yes... powiedzźe mi 
nazwisko tego pana...

— Paweł Harmant .
— Powiedz mi pan zarówno 

i swoje.
Owidjusz Sol i reau,  poddany 

francuski, urodzony w Dijon... 
Có:e d‘Or.

— Ach! yes... drść.. .  to do­
statecznie! Uczynię  panu tę 
małą przysługę.

XXXIII.
Posługujący odwrócił  się i z 

powolnością , właściwą synom 
Albionu, szedł po schodach 
wiodących na pomost.

— Nie rozmowna ta małpa, 
jak  widzę — wyrzekł  Owi-  
djus?, patrząc za odchodzącym, 
usłużny jednak, a to właśnie, 
czego mi potrzeba.

(c. d. D .}.



Z teatru.
T e a tr  Z im o w y  wystawia 

dziś dwukrotnie operetki o 
prawdziwie pięknej muzyce. 
Dwaj kompozytorzy: Kalman 1 
Lehar są  bezwątpienia najpo­
pularniejszymi dzisiaj, to też 
ich u tw ory cieszą s ię j  naj­
większym powodzeniemi Po­
południu o godz. 4-ej „Król 
skrzypków "; wieczorem o go ­
dzinie 8-ej „Miłość cygańska'*. 
W  obu przedstawieniach u- 
dział bierze cały personel o- 
pere tkow y oraz balet.

Jutro, jako w dniu św ią te ­
cznym, afisz zapowiada ró w ­
nież dwa przedstawienia: po 
południu melodyjną operetkę 
„S łodk ie  dziewczę11; wieczo­
rem  „W ieszczkę karnawału*1 
kom pozytora  „Księżniczki 
czardasza*1 Kalmana. „Wiesz­
czka ka rnaw ału1* jest operet­
ką zajmującą, m elodyjną i 
wkrótce wejdzie na repertuar  
tea tru  „Nowości" w W a r ­
szawie.

W e wtorek powtórzenie spe­
cjalnie sztuki znanego dram a­
turga Engia „W  przystani".

T e a t r  P o p u la r n y ,  tani 
przy ulicy Kościelne) wystawia 
dzisiaj znakomitą krotochwilę, 
w yw ołującą  bezustaony śmiech 
„Porwanie sab nek“.

Ju tro , w poniedziałek, ko- 
medja kontuszowa, osnuta na 
tle  życia postaci historycznej 
Książę Radziwiłł „Panie ko­
chanku1*. W  przedstawieniach 
tych bierze udział orkiestra 
w ojskow a 12 p.p.

N l i l j o n ó w k i  zostały rozlo ­
sowane na piątkowym  przed­
staw ieniu  cztery. Pierwsza 
padła na krzesło Nr. 51, które 
było w posiadaniu p. Lubczyka 
z Sosnowca, druga na krzesło 
Nr. 153 — posiadacz p. Rzę- 
ślicki z Częstochowy, trzecia 
na krzesło Nr. 109 — p. Gu- 
mińska z Sosnow ca, oraz 4-ta 
na lożę Nr. 4, która przypa­
dła w udziale por. Jakowic. 
(P. porucznik w sezonie bie­
żącym wygrał już drugą  miljo- 
nówkę).

P r z e d s t a w i e n i a  w  B ę ­
d z in ie  w tygodniu bieżącym 
dane będą dwa, k tóre odbędą
się w nadchodzący czwartek 
i piątek. W  jednym z tych 
dni zapowiedziane jest c iąg­
nienie miljonówek.

„H r. L u x e m b u r g 11 na  
S a t u r n ie  giany będzie w 
nadchodzący wtorek; dochód 
przeznaczony jest na cel do­
broczynny.

Tabela wygranych.
Warszawa, 2 kwietnia 

(przez telefon).

Dziś w 18 *dniu ciągnienia 
wygrały: 

mk 25 tys. Nb 57682
„ 20 „ „ 64459
„ 15 „ „ 74380
„ 10 „ „ 49564
„ 5 Nr. Nr. 10325, 13145, 

S3628, 14684,19686 20664,24617 
49491, 65865, 67184, 70658.

U s  jeńców i zakładników.
W arszaw a, 2 kwietnia.

(Przez telefon).

Pierwszy transport jeńców i 
zakładników z Rosji bolsze­
wickiej w liczbie 480 przybył 
do Baraaowicz.

Drugi transport  w liczbie 
580 przybył do st. Niegoreło- 
je, położonej w pasie neutral­
nym.

Polskie tow . czerwonego 
krzyża otrzymało ciekawe in­
formacje o zachowaniu się ko­
misarza sowieckiego, który 
sprzedaje żywność, przeznaczo­
ną dla jeńców i zakładników, 
a karmi ich suchym chlebem.

Karol wyjeżdża
do Hiszpanji.

W iedeń, 2 kwietnia.
(Telegr. wł.).

„Neues W iener  Tagbl.** do ­
nosi dzisiaj, że między rzą ­
dem austrjackiro 7 jednej,  a 
rządami włoskim i niemieckim 
z drug ej strony, toczą się ro 
kowania w sprawie wwjazau 
eks-ces rza Karola z W ęgier.  
Karol H ab sb u rg  wyjechać ma 
na stały pobyt nie do Szwaj- 
carji, lecz do Hiszpanji, d rogą  
przez S trassburg .

Pociąg specjalny z byłym 
cesarzem wyruszy w drogę 
dzisiaj w nocy -  soboty na 
niedzielę, aby uniknąć cieka­
wości i demonstracji w k ra ­
jach, przez które będzie prze­
jeżdżał.

Oryginalne poglądy 
sędziów angielskich.

Londyn, w marcu.

W  jednym z sądów londyń 
skich rozw ażano spraw ę o se ­
parację, wytoczoną przez żo­
nę mężowi ze to, że ją bił.

Sędzia  zawyrokował, że je ­
śli mąż bije żonę, wina jest 
zawsze po stronie — żony. 
„W  naszych dziwnych cza­
sach" — powiedział — sędzia 
mąż już nie jes t  psnem  we 
własnym domu. Kobieta p rz y ­
sięga mu mdość, szacunek i 
posłuszeństwo, ale wymusić 
tego posłuszeństwa nie ma 
sposobu. Dobre stare praw o 
dozwalało mężowi b ć żonę, 
byle kij nie był grubszy od 
jego wielkiego palca, ale teraz 
p raw o jest bezsilne, jego 
miejsce zajęła ustawa o ali­
mentach i szczęście domowe 
gdzieś się ulotniło".

D ragi sędz’a, przed którym 
żona uskarżała s.ę na to, że 
mąż ją  zam edbuje  i spędza 
czas z mną kobietą, uznał 
równ eż, że przyczyną tego 
smutnego zjawiska napewno 
musi być żona.

T r z e ć ,  któremu żona w y ­
znała, że wcale nic me wie, 
gdzie jej maź przebyw a po 
pracy, mocno ją zganił i pou­
czał „ te  obow ązkiem żony 
jest wiedzieć, gdzie maż p rze­
bywa. G dybym  ja był żoną 
rychło potrafiłbym dojść, gdzie 
się mój mąż obraca". N.e m a­
my pewności czy mężowie 
angielscy bvli bardzo wdzięcz­
ni sędziom za podobne nauk'.

B a c z n o ś ć  i f 1”

Hoover przeciw sto­
sunkom z Rosją 

sowiecką.
Paryż, 1 kwietnia.

Rozmawiając z w spółpraco­
wnikiem „Chicago Tribune" 
zaany działacz społeczny i mi­
nister finansów, Hoover, o- 
świadczył, t e  uważa on za 
niemożliwe wznowienie s to ­
sunków handlowych z R osją  
dokąd istnieje rząd sowietów. 
R ów now aga ekonomiczna w 
E urop ie  zależy w zupełności 
od wytępienia bclszewizmu w 
Rosji. Cały majątek bolszewi­
ków wynosi 200 milionów w 
złocie, platynie i kosztow no­
ściach, po wyczerpaniu k tóre­
go  musiałby zaraz upaść han ­
del z bolszewikami, gdyż nie 
mają oni żadnych źródeł do­
chodów ani produktów  do wy­
miany. Te 209 miljonów, któ­
re możnaby otrzymać od bol­
szewików za pomocą handlu z 
nimi nie przywrócą równowagi 
ekonomicznej w Europie. T o  
samo, nabyte za tę sumę to­
w ary i narzędzia nie oarodzą  
przemysłu w Rosj ' sowieckiej. 
W yrzeczenie się obecnego sy* 
stemu ekonomicznego — jest  
kwestją  życia dla Rosji.

DOK. MEDYC.

W ł. BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł: wlecz, od 6—8 

panie od 5 — 6

Ul. Małachowskiego Nr. 16.

D r. M ed y cy n y

t f f lS Y M  KEKflłiO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)

Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10—1 pp.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

S to  w. S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T  w a  „ H r .  R e n a r d "  SO SNO W IEC, ul. Staszyca 7

Telegramy.
Dymisja 

min. Steczkowskiego.
W arszawa, 2 kwietnia.

(Tel. wł.)
M nister skarbu Steczkowski 

w ystosow ał do prezydenta mi- 
n ist 'ów  prcśoę o riymisię. O d ­
powiedź na tę prośbę  nastąpi 
dopiero  po powrocie prezy­
denta ministrów W itosa  i M i - 
łopelsltt.

P r zy j azd  rpo s ł a  J a p o ń s k ieg o .
W arszaw a, 2 kwietnia.

(Przez teltf.)
D. 20 b. m. przybędzie do 

W a ?szaj»y poseł jap; ńsiti.

poleca 
hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę

fabryki „M. C za p liń sk i  w Warszawie", 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.

iii ■ ■ IE=

T YTONI E
n a jp rz ed n ie jsze  jakośc i,  d ługo  
c ię te ,  w  paczkach  po 5 0  gr.

wysyłam w paczkach pocztowych po 10 kg. za poprzed- 
niem nadesłaniem gotówki. Za zaliczką tylko po nade­
słaniu referencji. Pierwszeństwo mają kupcy chrześc.

H u rtow n ia  w y ro b ó w  ty to n io w y c h  
i  w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  tab aczn yeh

Fr. SZYMAHSKI-POZNAŃ ciw Głównej Poczty.
Artykuły moje  w y s t a w i a m  na Targu  P o z n a ń s k i m .
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NIE PSUĆ TOWARU,
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

M  f c E D C M H M ” wSOSNOWCU ModrzeJY1. DJuł\UjYlłi|l jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s ia d a .-------

Stowarzyszenie lokatorów m. Sosnowca,
niniejszym podaje do wiadomości swym członkom, że OGÓL­
NE ROCZNE ZEBRANIE odbędzie się dnia 3 kwietnia r. b, 
o godz. 2 p. p. w pierwszym terminie, a o godz. 3 p. p. te ­
goż dnia w drugim terminie bez względu na ilość członków, 
które będzie prawomocnem przy porządku dziennym następu­
jącym: 1) Sprawozdanie Stowarzyszenia i Kooperatywy 2) Bu­
dżet na rok 1921 3) Wybór Zarządu i Komisji Rewizyjnej

i 4) Wolne wnioski.

O G Ł O S Z E N I E .
K o m i s j a  l i kwi d acy jn a  Nowo-B ęd z i ń sk i s go  R z e m i e ś l n i c z o - P r z e m y s ł o w .  

T - w a  Pożyczkowo -  O s z c z ę d n o ś c i o w e g o  w Będzinie
podaje do ogólnej wiadomości, aby wszystkie zainteresowane 
osoby wnosiły swoje pretensje Komisji Likwidacyjnej n a jp ó ź­
n iej do d n ia  1 m aja 1921 r., po upływie bowiem tego 

terminu żadne reklamacje uwzględniane nie będą.
UW AGA: Komisja Lkwidacyjna załatwia sprawy w każdą

niedzielę, od godz. 1 do 4 po południu przy ul. 
Kość uszki Nr 8 (dom p. Dzidowskiego) na I 
piętrze w Będzinie.

Będzin, dnia 1 kwietnia 1921 r.

Drobne ogłoszenie jj
TJo sprzedania motocykl Aleja 

19 w Sosnowcu W. Wypych.
A ngielskiego udzielam oraz kon­

wersacji. Wiadomość w Admi­
nistracji______________________
p a r a  nowych łóżek do sprzeda­

nia. Wiadomość w Sielcu Wro­
nia Nr. 4:
y  aginęła karia powołania wyda­

na w P. K. U. w Będzinie na 
imię Pinkus Zelig Ajsenberg. 
Zaginęła karta deinobiłizacyjna 

wydana w P. K. U. w Będzi­
nie na imię Wincenty Twardowski.
p rzy jm ę posadę kasjerki lub bu­

fetowej w miejscu lub na pro- 
wincji. Wiadomość w „Iskrze". 
po trzebny  chłopiec do roznosze­

nia gazet. Wiadomość „Iskra" 
B ę d z in .______________________

Dr. Nauk Hermetycznych 
Stanisław Kozłowski 

określa: charakter, zdolności, jak 
opanować — nałogi, cierpienia 
moralne, zanik energji. — 
Sosnowiec, Kołłątaja 6, II piętro 

O d  4 ej do 7-ej wieczorem.

Zaginęło odroczenie wojskowe 
wydane przez P K. U. w Bę­

dzinie na imię Antoniego Kaba 
ły. Zwrócić „Iskra" Dąbrowa.
Ukradziono w Ząbkowicach na 

stacji książeczkę z Kasy Cho­
rych, legitymację osobistą wyda­
ną przez gminę Strzemieszyce 
na imię Piotra Pawłowskiego.
Zwrócić „Iskra11 Dąbrowa.______
Zaginęła książka żywnościowa 

wydana przez kop. „Mortimer1* 
na imię Jakóba Gara. Zwrócić
„Iskra11 Dąbrowa ____________
poszukuję  pokoju z kuchnią 

ewentualnie pokój z piecem 
kuchennym Wiadomość w Iskrze 
gprzedam 2 łóżka angielskie 

luksusowe i biurko. Sosnowiec
Teatralna 2, Zawadzki. .________
^kradziono  paszport wydany 

przez Magistrat m. Sosnowca 
na nazwisko Lemkowicz Engienji. 
Qhart (suka) 3-letnia do sprze- 

dania. Wiadomość w kiosku z 
gazetami na stacji Sosnowiec 
łfupię  bibjotekę i pojedyncze 

książki beletrystyczne Dobre 
płacę księgarnia „Ruch11, stacja 
Sosnowiec.

2  powodu przeróbki grobu jest 
pomnik do sprzedania. Wia- 

domość Ksawera ul. Sztolna 9. 
p l a c  półmorgowy w Bukownie 

obok stacji i terenów fabrycz­
nych sprzedamjzaraz W adomość: 
Rudolfowa k w Strzemieszycach^ 
obok stacji Wiedeńskiej.
Q yw an  olbrzym 4VaX4 garni- 

tur gabinetowy cały kryty, pia­
nola, serwis porcelanowy stoło­
wy, szafa antyk Ludwik XIV,. 
wózek rozkładany dla chorego, 
waliza skórzana, otomana i. t. d. 
poleca Centralny skład mebli 
używanych B. Błotniewskiego 
ul. 3-go Maja Nr. 22.
T)o sprzedania maszyna nadają­

ca się do robót krawieckich w 
dobrym stanie. Stół na 12 osób 
komodę, garderobę damską, ko- 
stjum sukienny jasny z takimże 
kapeluszem fason angielski 2 . 

suknie letnie i 2 zimowe angiel­
skie. Obuwie Nr. 34 Bielizna 
damska U kucharza w Hotelu 
„Wiktorja" ul. 3-go Maja Nr. 6.

gzofer mechanik poszukuje po- 
sa 1 miejscu ewentualnie na 

wyji łoszenia w Admini-
straci. .1 ;>.ry*.

p rzyU ą .;a ł  się pies wyżeł w 
branżowe łaty z uciętym ogo­

nem. Jest do odebrania za zwro­
tem kosztów. Renardowska 47
u Kotyzy._________________ _
poszukuję  korepetytora do egza­

minu z 6-ciu klas realnych — 
pożądany profesor. (Zgłoszenia 
piśmienne do Biura Dzienników* 
Józefa Hlawskiego dla „A. Z."

poszukuję  inteligentnej panienki 
do trzech letniego chłopczyka 

na przychodnie. Wiadomość w 
Biurze Dzienników J. Hlawskie­
go w Sosnowcu.
7aginął paszport wydany przez 

Magistrat m. Sosnowca na imię 
Hersz Grinblatt_______________
7aginęło  pozwolenie na broń z 

fotografją na przestrzeni od Ra- 
dochy do Niwki z roku 1920 na 
imię p. Olesińskiego zawiadow­
cy kop. „Halina". Znalazca ra- 
czy zwrócić do kop Halina".

Zaginęła kontrolka chlebowa na 
jedną osobę na imię Jana Jaskól

skiego.________________________
Z ag inęła  kontrolka chlebowa na 

4 osoby, na imię Stanisława 
Piątka.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiofski. D ruk  Edm und Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


